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Choroba stała się nieodzowną częścią mojego życia
- historie pacjentek z pęcherzem nadreaktywnym
Aleksandra (l. 64) z Lublina, „Miałam wiele szczęścia, 
wspierałyśmy się wzajemnie”
Na pęcherz nadreaktywny i wysiłkowe nietrzymanie 
moczu cierpię od wielu lat, ciężko mi sobie nawet przy-
pomnieć kiedy to się zaczęło, ponieważ choroba stała 
się nieodzowną częścią mojego życia. Wydaje mi się, że 
momentem przełomowym była operacja usunięcia maci-
cy, wtedy objawy pęcherza nadreaktywnego i wysiłkowe-
go nietrzymania moczu bardzo się nasiliły. W tym czasie 
byłam jeszcze aktywna zawodowo, miałam jednak wiele 
szczęścia, pracowałam z samymi kobietami, które wykaza-
ły wiele zrozumienia. Część koleżanek sama borykała się 
z podobnymi przypadłościami, więc wspierałyśmy się wza-
jemnie. Nikogo nie dziwiło, że często wychodzę do toalety 
bądź, że znikam w niej na dłużej. Przez wiele lat nie mia-
łam w ogóle świadomości, że te uciążliwe parcia, niezno-
śny ból pęcherza można w ogóle leczyć. W końcu trafiłam 
do lekarza. Zalecił zmianę trybu życia, gimnastykę mięśni 
Kegla oraz przyjmowanie leków na pęcherz nadreaktywny. 
Niestety, podczas wywiadu wyszło na jaw, że w związku 
z jaskrą, na którą cierpię od lat nie mogę przyjmować le-
ków, które znajdują się na liście leków refundowanych. 
Alternatywne preparaty, które zaproponował mi lekarz 
prowadzący, były dostępne jedynie w 100% odpłatności; 
niestety bez refundacji ich cena okazała się dla mnie za-
porowa i musiałam zrezygnować z leczenia. Na operację 
nigdy się nie zdecyduję. Nie chcę ryzykować, że coś pójdzie 
nie tak. Kilka koleżanek poddało się operacji i po chwilo-
wej poprawie nastąpiło pogorszenie.

Katarzyna (l. 55) z Warszawy, „Nigdy nie zdecydowałabym 
się na to badanie, gdybym wiedziała co mnie czeka”
Badanie urodynamiczne musiałam zrobić z dwóch powo-
dów, po pierwsze bez niego nie mogłabym dostać recepty 
na refundowane leki na pęcherz nadreaktywny, a po drugie 
żeby lekarz mógł wykazać jakąś chorobę współistniejącą 
i przepisać mi zlecenie na pieluchomajtki, ponieważ samo 
nietrzymanie moczu nie jest schorzeniem uprawniającym 
do otrzymania refundacji na środki tego typu. Nigdy nie 
zdecydowałabym się na to badanie, gdybym wiedziała co 
mnie czeka. Badanie urodynamiczne pozostawiło trwały 
ślad w mojej psychice. Weszłam do gabinetu, personel ka-
zał mi się rozebrać od pasa w dół i usiąść na fotelu przy-
pominającym ten ginekologiczny. Najpierw siedziałam tak 
na krześle roznegliżowana, zawstydzona. Mocz spływał 
do wiaderka. Nikt mnie nie przykrył, nie oddzielił para-
wanem. Personel wchodził i wychodził z gabinetu. Bałam 

się, że ktoś zaraz wejdzie i zobaczy mnie w tak uwłacza-
jącym momencie. Najgorzej było, gdy kazano mi chodzić 
po sali, skakać, a mocz ciekł mi po nogach. Badanie trwało 
niecałe dwie godziny, dla mnie to była wieczność. Czułam 
się obdarta z intymności i godności paradując z gołym do 
połowy ciałem, po gabinecie obcych ludzi, gdzie w każdej 
chwili ktoś może wejść.

Elżbieta (l. 59) z Warszawy, „Wiem, że nie jestem wyjątkiem”
Najbardziej dokucza mi silne parcie na pęcherz, kiedy je 
poczuję natychmiast pędzę to toalety. W takiej chwili mu-
szę się mocno pilnować - żadnych gwałtownych ruchów, 
żadnego kasłania. U mnie wszystko zaczęło się 10 lat temu, 
po drugiej chemioterapii. Wiem, że nie jestem wyjątkiem, 
wiele kobiet leczących się na raka piersi po chemii albo 
radioterapii cierpi na nietrzymanie moczu i pęcherz nad-
reaktywny. Niestety, o tym nie mówi się w ogóle. Kobiety 
się wstydzą, a zresztą kto w obliczu śmiertelnej choroby 
mówiłby o takich rzeczach. Tymczasem nowotwór zo-
stał pokonany, a pęcherz nadreaktywny doskwiera mi do 
dziś. W wyniku związanych z nim dolegliwości odcięłam 
się od wielu rzeczy, które sprawiały mi radość. Zrezygno-
wałam ze sportu i wielu znajomości. Kiedy wychodzę 
z domu, trasę mam zaplanowaną tak, żeby w każdej chwili 
móc skorzystać z toalety, zawsze noszę wkładki i dodat-
kowy komplet bielizny. Najgorsze są dla mnie wakacje, 
wtedy choroba szczególnie mi doskwiera - w podróży 
ciężko coś zaplanować. Leczenie porzuciłam. Leki są bar-
dzo drogie, badania urodynamicznego nigdy nie zrobię, 
więc refundacja mi nie przysługuje. Zresztą najnowszych 
leków, tych najmniej uciążliwych dla wątroby, którą też 
mam zniszczoną po leczeniu nowotworu i tak nie ma na 
liście refundacyjnej. Pozostaje mi gimnastyka mięśni Kegla. 
Na prośbę bohaterek imiona zostały zmienione.
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